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CZASOPISMO HARCERSKIE 
«Sur la Piste». Revue du scoutisme polonais. 

  ROK XIII. 
STYCZEŃ 1940 

  

W tych trudnych warunkach, w twardych czasach, po czte- romiesięcznej przerwie „Na Tropie” wznawia swą działalność. 
Burza wojny przeszła nad nami, niosąc śmierć i zniszcze- nie. Burzą szaleje. Ale harcerze nie stracili w zawierusze tro- % 

' I bojową pieśń 1831 r. „Hej strzelcy wraz”! — Nie dumać ale spo- 

pu. Jasne widzimy ślad, którym mamy posiępować, 
„. Mimo poniesionej klęski — nie zostaliśmy zwyciężeni, 

_ Duch nasz został niezłomny. > 
'' Zranione nas, ale oto Szybko do sił powracamy i gro- madzimy je do rozprawy. Podnosimy głos i wznosimy dłoń orężną z żądaniem nie tylko zadośćuczynienia i kary ale od- budowy i rozbudowy Polski oraz oparcia życia narodów na zą- sadzie wolności i sprawiedliwości. Podnosimy się z klęski nie ze łą w oku i skargą na ustach, ale z wołą dalszej nieubła- ganej walki, 

j Nad mogiłami zabitych braci, nad zgliszczami spalonych miast i wsi nie jęk się wznosi, ale groźny pomruk gniewu. 

" gdzie się znajduje, 

: sił wskazywać 

  

Najeźdźca w oczach narodu nie strach widzi i poddanie, ale pogardę i wyzwanie, ż Hej, Młodzi! , 
Nie „Z dymem pożarów” nam Śpiewać, ale „Warszawiankę” 

sobić się nam do czynu! 
Ci druhowie, którzy znaleźli się w szeregach Armii, mają 

wytkniętą. Ci, którym los nie pozwolił dostać się 
nie mogą tracić darmo czasu. Bez względu na płeć i wiek muszą doskonalić się w tych umiejętnościach, które mogą być potrzebne, gdy nadejdzie dzień rozprawy, lub któr: pomogą w odbudowie kraju. 

Każda z harcerek i każdy z harcerzy, bez względu na ' 
jest na służbie Ojczyzny. 

przez nas wydawnictwo będzie w miarę swyc: cele i oświetlać drogi. Czuwaj! 
NA TROPIE 

Wznowione 

O CO WALCZYMY. 
Niemcy i Bolszewicy wprawdzie okupowali Polskę, nie udało się im jednak zlikwidować sprawy polskiej 

— jak tego pragnęli i jak się tego spodziewał Hitler 
t jego minister, Ribentropp. 

Wojna toczy się dalej, a jej celem — co prawda 
nie jedynym — jest właśnie przywrócenie Polsce jej 
niezależnego bytu. 

I my, Polacy, nie jesteśmy w tej wojnie ani bez- 
bronnymi widzami, ani narzędziem tylko w rękach walczących stron. Mamy za sobą duży kapitał moral- ny przez to, żeśmy się nie poddali Jjednostronnemu dyktatowi Niemiec w sprawie Gdańska i Pomorza i żeśmy niemal w pojedynkę wytrzymali jakiś czas przynajmniej atak całej potęgi wojskowej Rzeszy, Ż posób naszym sprzymierzeńcom dokonanie mobilizacji. 

Mamy tu we Francji swego Prezydenta, Rząd, Wodza Naczelnego i tworzymy Armię polską z lotnic- twem i marynarką wojenną. 
Jesteśmy pełnoprawnym członkiem Koalicji An- gielsko - Francusko - Polskiej i będziemy po zwy- cięstwie zasiadać w rokowaniach pokojowych nie ja- 
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ko jakiś komitet, ale jako jedno ze zwycięskich „państw. Oczywiście — trzeba najpierw odnieść zwy- 
cięstwo nad wrogiem, który wcale nie jest słaby. 

W kraju współczynnikiem toczącej się wojny jest wspaniała postawa polskiego społeczeństwa, które po : bohatersku znosi stosowany bezprzykładny ucisk. Za- 
granicą najważniejszym instrumentem walki jest Ax- 
mia, która u boku Sprzymierzonych walczyć bedzie 

o wolność Polski i nowy porządek świata. Wszyscy pragniemy, aby sztandary naszych pułków otoczyła „nowa sława wojenna i by utworzyły one zawiązek nowej legendy żołnierskiej, jako współczynnika przy- 
"szłej Polski. 

W nadchodzących walkach nie zbraknie nam nie- wątpliwie ani głębokiej miłości kraju, ani odwagi 
i umiejętności bojowej. 

To jednak nie wystarczy. Trzeba mieć równo- cześnie świadomość tych wielkich celów, o które w tej "wojnie chodzi, a które będzie można urzeczywistnić 
„przez pobicie nieprzyjaciela. . 

1) Oczywiście najwyższym i najważniejszym dla, 
(Dokończenie na stronie 2-ej)  



MODLITWA KONRADA 

Z Wyzwolenia — St. Wyspiańskiego. 

Pamiętam, niegdyś wchodziłem 

do księdza, do pustelni 

i przystanąłem w sieni. 

Pamiętam, gdy pozdrawiałem, 

ci czyści i nieskazitelnt 

spojrzeli ku mnie zdziwieni, 

O Boże, pokutę przebyłem 

i długie lata żułacze ; 
dziś jestem we własnym domu 

i krzyż na progu znaczę. 

Krzyż znaczę Boży nie przeto, 

bym na się krzyż przyjmował 

lecz, byś mnie Boże, od męki, 

od męki krzyża zachował. 

Byś mnie zachował od tego 

coś zasię za mnie przebył ; 

bym ja był z Twoich wiernych, 

a niewolnikiem nie był. 

Bym ja miał z Ciebie siłę, 

jak wierzę w Twoją wiarę 

i żebym się doczekał 

jak miecze ślesz i karę. 

nas celem, o który wszyscy Polacy walczą jest odzy- 

skanie niepodległości, a więc odbudowa Państwa Pol- 

skiego. 

Na wielkim placu de I' Alma w Paryżu na kamien- 

nej kolumnie wznosi się postać naszego wieszcza, Ada- 

ma Mickiewicza, który jako pielgrzym idzie ku Polsce. 

I on był kiedyś na przymusowej emigracji, a idąc 

drogami polskiego pielgrzymstwa, głosił z bólem, że 

Polska jest Chrystusem narodów i że poniosła ofiarę 

za ich odkupienie. 
Nie tędy biegnie nasza droga. W toczącej się wal- 

ce przyświecać nam będzie hasło drugiego wielkiego 

poety, Stanisława Wyspiańskiego, który powiedział, 

że naród ma prawo istnieć jako państwo i że w za- 

wierusze dziejowych wypadków waży czyn ludzki, a 

nie słowo. 
Nie chcemy, by nam Polskę ktokolwiek przyniósł 

w darze ! 
Będziemy o nią walczyć tak, by z jej powstaniem 

do nowego życia złączył się nierozdzielnie nasz włas- 

ny polski wysiłek i żołnierski czyn. 

2) Nieraz w czasie naszych ognisk śpiewaliśmy sta- 

rą pieśń o polskich sztandarach, które na Kremlu 

szumiały w rytm słów : „Za naszą wolność i waszą” ! 

Mieści się w tym jakby drugi punkt naszego pro- 

gramu na najbliższą przyszłość. Polska musi w gra- 

nicach swych zamknąć nie tylko resztę naszych nie- 

wyzwolonych zjem na zachodzie, ale stać się — w myśl 

dawnej, wspaniałej idei jagiellońskiej — zbornikiem 

zwi: a jązku b 
tereny między morzem Bałtyckim i Czarnym, oraz 

wwskrzeszone na nowo do niezależnego życia narody 

archiwum 
        

Byś to, coś zapowiedział, 

dopełnił w moim życiu ; 
by wzeszło światło w nocy 

i trysnął zdrój w ukryciu. 

By trysło źródło świeże 

za laską Mojżeszową 

i byś mi wskazał leże 

i dach nad moją głową. 

Byś zwiódł z wędrówki długiej 

mój naród do Wszechmocy ! 

Byś dał, co mają inni, 

gdy przyjdziesz jako dziecię tejnocy Straż polska u Twych znaków ! 

Bożego Narodzenia, 

ta noc jest dla nas święta, 

niech idą w zapomnienia 

niewoli gnuśne pęta. 

Daj nam poczucie siły 

i Polskę daj nam żywą, 

by słowa stę spełniły 

nad ziemią tą szczęśliwą . 

Jest tyle sił w narodzie, 
jest tyle mnogo ludzi ; 

niechże w nie duch Twój wstąpi 

i śpiące niech obudzi. 

Niech się królestwo stanie 

nie krzyża, lecz zbawienia. 
O daj nam, Jezu Panie, 

Twą Polskę objawienia ! 

O Boże, wielki Boże, 
Ty nie znasz nas Polaków ; 

Ty nie wiesz, czem być może 

Nie ścierpię już niedoli 

ani niewolnej nędzy. 

Sam sięgnę lepszej doli 

1 łeb przygniotę jędzy. 

Zwyciężę na tej ziemi, 
w tej ziemi Państwo wskrzeszę. 

Synami my Twojemi, 

Błogosław czyn i rzeszę. 

czeski i słowacki. Będzie to z jednej strony łączyć się 

z wyzwoleniem z niewoli bratnich narodów, z drugiej 

zaś trwałym zabezpieczeniem pokoju we wschodniej 

i środkowej Europie w stosunku do wiecznie głodnych 

i żądnych zaborów Niemiec i Rosji. Oto drugi cel, 

tak ściśle związany z naszą tradycją na przestrzeni 

wielu wieków, cel, któremu trzeba utorować drogę 

zwycięskim bagnetem i utrwalić mądrą myślą poli- 

tyczną. 

3) Wreszcie wojna dzisiejsza toczy się o najwyż- 

sze wartości narodu, podeptane brutalnie przez Niem- 

cy i Rosję. Hasło : „Siła przed prawem” — próbuje 

zamienić świat w dżunglę, w której królują tylko kły 

i pazury. 
Walczymy dzisiaj w szeregach tych narodów, któ- 

re uznały wartość prawa i honoru, wolności i spra- 

wiedliwości, które we wzajemnych stosunkach mię- 

dzynarodowych chcą utrzymać zasady wzajemnego 

szacunku i wzajemnego słowa. 

Uczestniczymy jakby w jakiejś wyprawie krzy- 

żowej, podjętej w obronie idei Boga i miłości, oraz 

zbudowanej na tych ideach kultury chrześcijańskiej. 
Jest to jakby wojna o urzeczywistnienie w życiu mię- 

dzynarodowym naszych ideałów skautowych. 

Idziemy zatem do walki z głęboką wiarą w zwy- 

cięstwo, oraz z niezłomną wolą zdobycia wolności dla 

naszej Ojczyzny. Otóż świadomość takich celów po- 

winna tworzyć pobudkę Waszego życia i tych walk, 

które Was czekają. Zwycięstwo będzie triumfem Pol- 
ski, ale r ś triumfem idei dobra, piękna i 

sprawiedliwości. 

Pomyślcie o tym ! 

_harcerskie.p|--— =
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LIST BADEN - POWELLA 

W tych dniach Druh Przewodniczący otrzymał własno- 
ręcznie napisany list Lorda Baden - Powella, wysłany 12-go 
grudnia 1939 r., z Kenyi afrykańskiej, gdzie obecnie prze- 
bywa Naczelny Skaut. 

Brzmienie tego listu w przekładzie jest następujące : 

Drogi Druhu Grażyński ! 
Trudno mi poprostu wyrazić moją radość na wiadomość 

o przyjeździe Druha do Paryża. 

Jesteście tam prawdopodobnie wszyscy zmęczeni do- 

chodzącymi do was ze wszystkich stron dowodami uczuć 

dla Polski i podziwu, jaki obudziła postawa Polaków wobec 

ciemiężców. Nie chcę tego powtarzać, a tylko przyłączam 

się to tych manifestacji uczuć całym moim sercem. 

Niemniej, z całą sympatią obserwujemy polski opty- 

zaniechamy walki, dopóki z pomocą Boga Wam wszyst- 

kim nie będzie dana możność powrotu do ukochanej 

Ojczyzny, a Wasza Polska nie odzyska wolności i nie- 

podległości. My, skauci Wielkiej Brytanii t Francji, 

pragniemy uczynić wszystko, co możemy, by Wam po- 

móc i podtrzymać Was. Mam równocześnie śmałość 

powiedzieć ; że i skauci krajów neutralnych chcą pod- 
trzymywać Was swymi życzeniami £ modlitwami, a 

nawet taką pomocą materialną, na jaką pozwala pra- 

wo międzynarodowe. 
Miałem przyjemność osobistą, że zetknąłem się 

w Paryżu z Waszym przewodniczącym, Dr. Grażyń- 

skim, a z Waszym komisarzem zagranicznym, p, Ka- 

piszewskim w Paryżu i w Londynie. Dziękuję Bogu, 

że ich los oszczędził i dalej mogą pracować dla Was 
i dla Waszego kraju. 

Kiedy w styczniu r. 1938, brytyjski amasador 

ie wręczał Dr. Grażyńskiemu odznakę Sreb   mizm, przej: ący się w gi iu wszystkich sił, by 

odzyskać kraj i Wasze prawa. Życzę Wam sukcesu, na 

który w pełni zasługujecie. 
Byłem zachwycony wiadomościami o ofiarnej służbie, 

dla Polski waszych harcerzy i harcerek w tym trudnym 

okresie. 
W tej chwili odczuwam jedno pragnienie, a mianowi- 

cie, bym mógł Druhowi i im osobiście złożyć życzenia cał- 

kowitego zwycięstwa. 

Baden - Powell. 

DUCH POLSKI ŻYJE, 

A SKORO DUCH ŻYJE, 

POLSKA NIE MOŻE ZGINĄĆ 

Pan J. 8. Wilson, szef obozu w Gilwell Park i ho- 

norowy Dyrektor Międzynarodowego Biura Skauto- 

wego w Londynie nadesłał dla „NA TROPIE” nastę- 

pujący list do harcerzy polskich: 

W: 
nego Wilka w zastępstwie Skauta Naczelnego Lord 

Baden Powella, powiedzał co następuje : „Jestem pew. 

ny, że nikt lepiej jak Pan, Panie Wojewodo, nie mógł- 

by sprawować kierownictwa pracy o takim zńaczeniu 

dla młodzieży Polski i że przy pańskiej. energii i jas- 
nym sądzie, Pan wpoił i będzie wpajał w nią tego du- 

cha, któryby dał chłopcom tego kraju takie idee, ja- 

kie z nich uczynią dobrych obywateli i patriotów w 

najlepszym tego słowa znaczeniu”. 
Te słowa zachowały swą wartość do dnia dzisiej- 

szego, może nawet tę wartość pomnożyły. Właśnie te- 

raz, w tych godzinach ponurej rzeczywistości, możecie 
— Bracia Skauci polscy — stwierdzić istnienie tego 
ducha, tak, by kiedy nadejdzie świt lepszych dni — 

a przecież przyjdzie on niewątpliwie — byliście przy- 

gotowani do odbudowy Waszej Ojczyzny w pokoju i 

dobrobycie. : 

Duch polski żyje, a skoro duch żyje — Połska nie 
może zginąć. 

J. 8. Wilson, 

  „Jestem rad, że mam żność wyp: tu- 

taj moją sympatię i przesłać życzenia wszystkim 

członkom Związku Harcerstwa Polskiego bez wzglę- 

y Dyrektor Między go Biura 

1 Szef obozu w Gilwell Park. 

  
  du na to, w jakiej części świata obecnie się 

Nasze na cały świat rozciągające się braterstwo 

składa się z państwowych związków skautowych w róż- 

nych krajach. Budowa jego opiera się na zespoleniu 

wielu organizacyjnych jednostek narodowych w pew- 

ną jednolitą całość. Istota jego bytu polega na za- 

chowaniu każdej z tych jednostek organizacyjnych, 

a jego siła wypływa z dobrowolnej współpracy wszyst- 

kich. Jako honorowy Dyrektor Skautowego Biura Mię- 

dzynarodowego nie należę, ani nie faworyzuję, żadne- 

go poszczególnego kraju. Jednak jako szef obozu w 

Gilwell Park — jestem dumny z tego, że mogę słu- 

żyć Związkowi Skautów Wielkiej Brytanii. Biorąc pod 

uwagę moje pierwsze stanowisko, muszę być w dzia- 

łaniu — nigdy jednak w myślach — neutralny w obec- 

nej walce przeciw niemieckiemu państwu. W drugim 

charakterze nie mogę być nautralnym ani w myślach, 

ani w działaniu. — I dlatego zapewniam Was moi 

  

OD ADMINISTRACJI 

Nr. 1 nowego rocznika „Na Tropie” zostaje wysłany wszy- 
stkim harcerkom 1 harcerzom, których adresy znajdowały sie 
w posiadaniu administracji, 

Czytelnicy zawdzięczają plsmo w dużej mierze kilku 
hom, którzy zadeklarowali pewne kwoty pieniędzy na wyda 
ctwo. Kwoty te jednak nie pokryją całego kosztu wydawnic: 
jakkolwiek więc pismo będziemy wysyłać wszystkim druhois 
druhnom, apelujemy do tych, którym warunki materialne 1 
to pozwalają, ażeby wpłacali dostępne im kwoty na rzecz pis- 
ma. Kwoty należy przesyłać na adres Naczelnego Komitetu Wy- 
konawczego: 7, rue Crillon, Paris V". 

Drobne kwoty z terenu Francji można wpłacać w formie 
znaczków pocztowych. Harcerki 1 harcerze z terenu Węgier mo- 
gą wpłacać kwoty przeznaczone na płsmo pod adresem : Len- 
gyel Cserkesz Tabor, Somlószólles; — z terenu Rumunii na 
adres : J. Brzeziński, Str. Arch. Euz, Popovici, Cernauti. 
  

  bracia skauci polscy, że my, Wasi , nie  



  

„PO HARCERSKU : TO ZNACZY. GRUNTOWNIE | MOROWO 

(z obozu) 

Żyjemy — jakby w ustawicznym pospiechu, w gorącz- 

ce zajęć. 
Jesteśmy przecież w obozie, którego zadaniem jest. . 

zrobienie z nos prawdziwych żołnierzy. A czas jest wojen- 

ny, nie wolno przeto marudzić. Trzeba w krótkim czasie 

zdobyć wzsystkie potrzebne umiejętności, albo uzupełnić 

posiadane. Na wojnie — jak powiedział Napoleon — nie 

potrzeba ludzi, a potrzeba człowieka. Dotyczy to przede 

wszystkim wodzów, ole także i żołnierzy, których wartość 

decyduje o zwycięstwie. . 

Na wortość tę składają się : odwaga osobista, poczu- 

cie dyscypliny, świadomość celu i mocna wola walki o ten 

cel, głęboka miłość ojczyzny i pragnienie przysporzenia jej 

siły i słowy, a wreszcie dobra znajomość zawodu żołnier- 

skiego i odpowiedniej kategorii broni. 
Takich żołnierzy potrzebuje Polska, walcząca o swą 

niepodległość i pozycję w świecie 
W obozach naszych, jak wspomniałem, panuje gorącz- 

kowa praca, tempo na skalę potrzeb i sytuacji. Sporo zna- 

lozło się w nich harcerzy i to tok z pośród dawnej emigia- 

cji jak i szeregów uchodźczych. 

Czy my, jako harcerze, możemy wnieść coś noprawdę 

pozytywnego w aktualne życie żołnierskie ? Oto pytanie, 

które sobie stawiam. 
Zdoje mi się, że tak. | to bardzo dużo ! Możemy wpły- 

nąć twórczo na ogólny ton życia obozowego, a w przyszło- 

ści i wojskowego w tych jednostkach, w których się znaj- 

dujerny. 
Otóż sprawa pierwszorzędnej wagi — to dążenie do 

gruntowności w każdej wykonywanej lub kierowanej przez 
nos pracy. Nie po łebkach, dla pozoru, dlatego by się udało, 
na pokaz. Wojna dzisiejsza jest okrutnym sprawdzianem 
rzeczywistych wartości i umiejętności, | dlatego to, co ro- 
bimy, musi być robione porządnie, po harcersku. Musi to 
z nas promieniować, nosycać otoczenie jakby radem har- 
cerskim. Krzyż na żołnierskiej bluzie musi być znakiem 
gruntownej roboty żołnierskiej. To pierwsze. 

ierny, że atmosfera życia obozowego — poza zaję- 
ciami — wykazuje nieraz ujemne przejawy. Tymczosem 
chorokter tej atmosfery ma olbrzymie znaczenie wycho- 
wawcze, zwłaszcza w armii, którą tworzy się na obczyźnie, 
pod hasłem marszu do Ojczyzny. Powinna ona kształtować 
się w promieniach najwznioślejszego idealizmu, a przybie- 
rać formy prawdziwej kultury, 

Otóż my, harcerze, możemy i w tym zakresie odegrać 

rolę czynną, jeżeli naszym założeniom ideowym i progra- 

mowym odpowie prówda noszego życia. 
O co chodzi ? 
O to, by w naszych sercach polił się ogień żołnierzy 

niepodległości, który nas oczyści z tego wszystkiego, co 

brudne i przyziemne. Przyrzekaliśmy, jako harcerze, czy- 

stość w myślach i uczynkach. Trzeba tej czystości bronić 

we własnym życiu i życiu otoczenia. 
Brutalność i ordynarność stylu nie jest wykładnikiem 

ducha żołnierskiego. Przeciwnie — jest tego zaprzecze- 

niem. 

Poziom naszych rozmów i treść naszych piosenek win- 

na być  odzwierciedleniem naszych nojszlachetniejszych 

tęsknot i dążeń. A rycerskość ? Trzeba jej dziś więcej niż 
kiedykolwiek, właśnie dlatego, że została całkiem wytępio- 

na i uznana za przejaw słabości przez naszych wrogów. 

Mieści się w niej tyle piękna moralnego, które trzeba za- 
chować w stosunkach ludzkich. Inaczej spadlibyśmy do rzę- 

du rozjuszonych zwierząt, Stosowanie jej w życiu codzien- 
nym, we wzajemnych stosunkach koleżeńskich ułatwi od- 
nalezienie jej w momentach ciężkiej walki i zmagań. 

Oczywiście ani pobyt w obozach ćwiczebnych, ani tym 
więcej udział w wojnie nie jest dobrze urządzonym com- 
pingiem wakacyjnym, zorganizowanym pod kątem widzenia 
pewnej ilości przyjemnych przygód. Warunki są trudne. 
Można jednak własną pomysłowością. i zaradnością wiele 
ulepszyć i ułatwić. Tu może święcić wprost triumfy ta har- 
cerska zaradność, na którą w naszym życiu harcerskim 
toki kładziemy nacisk. Powinna ona służyć nie tylko nam, 
ale kolegom. Każdy dostrzeżony brak nie powinien budzić 
łatwej zawsze krytyki lub utyskiwań, ale podniecać własną 
inicjatywę i pomysłowość, jak ten brak usunąć, jak we 
własnym zakresie ulepszyć wspólne życie. 

Im zoś trudniej, tym więcej potrzeba uśmiechu i do- 
brze śpiewanej piosenki żołnierskiej czy horcerskiej. Radość 
bowiem nie jest przeciwieństwem powagi myśli, zamierzeń 
i czynów. Jest ona przede wszystkim znamieniem zdrowia 
moralnego i tej tężyzny, która nay.et w najgorszych wa- 
runkach nie wpada w melancholię w przeżywaniu nieszczęść, 

a która z najcięższego położenia stara się znaleźć dobre 
wyjście i zwycięstwo. 

Żbik. 

  

  

— Ludzkość — jest tak urządzona, że pod budowę Wolności kładzie życie ludzkie i bierze krew 

ludzką, która jest najlepszym tej budowli spoidłem... 

Źle byłoby, gdyby Polsko, wznosząc budowię swego nieśmiertelnego bytu, zawahała się poświę- 

cić życia ludzkiego i gdybyśmy poskąpili swej krwi”. 

JÓZEF PIŁSUDSKI — Potron Związku Harcerstwa Polskiego. 

(Przemówienie z 24. IV. 1921.)   
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"Na tropie harcerstwa polskiego 
poza granicami kraju 

ORA Drużynowo, Druhu Drużynowy, Wodzu Zuchów ! 
'0 masz przed sobą ponownie „NA TROPIE”, które jak zawsze i ść 8 „ , ść Ci z pomocą. 

W tych trudnych dla prowadzenia pracy harcerskiej czasach b ię starali OŚ y dziemy się star: 
książki, an druki oraz Twych Instruktorów i Wizytatorów. ę „a NSRO 

emy, iż wojna pozbawiła wiele drużyn i gromad wodzów i druż: ż ś a ynowych. Wiemy, iż wiele świet- 
lie Ha Wam odebranych — odprawy zaś i kursy mogą się odbywać bardzo nieregularnie. Tym nie- 

mni ej emy wszyscy, iż zajęcia i prace harcerskie nie mogą ustać. Przeciwnie, z wielu powodów (ogra- 

niczenie nauki języka polskiego, zawieszenie działalności wielu towarzystw polskich i t. p.) muszą być 

jeszcze kare pracowicie, regularnie, solidnie przeprowadzane. zo 

ażdym kolejnym numerze „NA TROPIE znajdziecie c ć „ gawędy, piosenki, ćwiczenia i całe opra- 
Ala le Starajcie się z nich korzystać, a praca Wasza pójdzie raźniej. Pomiętajcie jednak c 
o tym, iż nie koniecznie musicie realizować dokładnie podane wzory i pomysły. Możecie je zmieniać i 

przystosowywać do warunków, w jakich pracujecie. 

Jeszcze jedno. Prosimy Was bardzo : piszcie do „NA fi Ź i : » TROPIE" — 8 i SZ- 
cie, co się podobało, co chcielibyście znaleźć w najbliższych numerach. NS a 

Jesteśmy do Waszej dyspozycji. 

CO MAMY ROBIĆ ? 
Co mamy robić ? To pytanie ciśnie się na usta każ- 

dego młodego, a nieraz i starszego kierownika pracy har- 
cerskiej. Czy kontynuować programy stare, przedwojenne : 
zbiórki, wycieczki i inne zajęcia harcowe ? Starsi, harcerze 
poszli lub pójdą w najbliższym czasie do wojska. Nie ma 
bowiem bodaj kraju na Świecie, z któregoby Polacy nie 
dążyli do wojska polskiego. Ale co mają robić młodsi, co 
mają robić Druhny ? Przecież nie wszystkie zostaną po- 
wołane do pracy pomocniczej — raczej do szpitali, kan- 
tyn i t. p. pójdą jednostki. * 

Roboty jest dużo. Każda gromada, każdy zastęp, każ- 
da drużyna — wszyscy możemy brać czynny udział w wiel- 
kim dziele odbudowy Polski. 

Czyż bowiem nie będzie pracą dła Polski dbanie o to, 
aby kurs ięzyka polskiego rozwijał się dobrze i nie choro- 
wał na brak uczniów ? Aby dzieci w kolonii mówiły mię- 
dzy sobą po polsku, aby przy pomocy gawęd i opowiadań 
szerzyć dobre wieści o tym, co się dzieje, o tym jak rodacy 

nasi walczą ; co robią dla wielkiego dzieła. A roboty dla 
żołnierzy ? A opieka nad tymi, którzy w dalekich obozach 
przygotowują się do orężnej rozprawy ? A pomoc lokalne- 
mu Komitetowi Obywatelskiemu, który współpracuje z wła- 

dzami, wreszcie opieka nad uchodźcami z kraju i ziem za- 
grożonych ? Widzicie — roboty jest dość. Napewno, jeżeli 
teraz spojrzycie na swoją kolonię, zobaczycie ile jest do 
zrobienia — ile może okazyj już przegapiliście. 

Czy. to wszystko ? — nie. Do tych wszystkich prac i 
zajęć dojdą normalne gry, ćwiczenia i zbiórki harcerskie — 
R A Aa do czasów i okoliczności 

'amiętajm o o jednym — zró i iej, 

ale solidniej i oklodniej Z wodzem 
Kazimierz Jelski, hm. 

ZBIÓRKI HARCERZY. 

SPRAWNOŚĆ „DORAŹNEJ POMOCY”. 
W okresie, w którym żyjemy wskazane - 

bywanie sprawności, których przydatność Zła mle 

POWODZENIA. 

ulega dyskusji. Pierwszą z cyklu tych sprawności bę- 

dzie sprawność doraźnej pomocy. Oto jej regulamin : 

Sprawność doraźnej pomocy może uzyskać har- 

cerz, który : 

a) Opatrzy fikcyjną ranę, założy opatrunek, umie od- 

różnić krwotok żylny od tętnicznego i umie je za- 

trzymać. 
b) Pokaże co zrobi w wypadku zemdlenia, zaprósze- 

nia oka, krwotoku z nosa, drobnego stłuczenia i 

poparzenia. 

c) Umie zachować się w wypadku przeziębienia, za- 
trucia się, bólu głowy, zęba, brzucha. 

d) Zrobi zaimprowizowane nosze, wie jak przenieść 

chorego, umie podać lekarstwo. 

UWAGA : — Sprawność można przerobić przy po- 
mocy gier i ćwiczeń na zbiórce drużyny — wszyscy 
harcerze mogą ją uzyskać. — Jeśli nie macie wśród 
siebie nikogo, ktoby znał samarytankę, poproście o 

pomoc nauczyciela, siostrę polską lub inną osobę, któ- 

ra się na tym zna. 

Próbę przeprowadza hufcowy lub osoba przez nie- 

go upoważniona. 

Pamiętajcie też, iż należy unikać nudnych wy- 

kładów teoretycznych a wszystko przerobić prak- 
tycznie. 

ś Aby wam ułatwić zadanie, podaję kilka gier i 

ćwiczeń : 

a) Zemdlenie. — Przed zbiórką drużynowy uma- 

wia się z jednym ze sprytniejszych harcerzy, który 

ma w czasie gier symulować zemdlenie. Gra stwierdzi, 

jak harcerze reagują na wypadek ; czy zaczną rato- 

wać i jak. — Jest to wspaniała okazja do omówienia 

sposobu ratowania zemdlonych. 

„B) Wyścig w przenoszeniu chorych. — Dzielimy 

drużynę na grupy po 3 chłopców, jeden udaje zem- 

dlonego. — Dwóch pozostałych przenosi go (należy 

najpierw pokazać jak należy nieść). —- Która grupa 

s  



lepiej i prędzej przeniesie, ta wygrywa. 

e) Bieg strażacki. — Po pokazaniu chwytu stra- 

żackiego — robimy wyścig — w szybkim przenosze- 

niu chorych. 
d) Po pokazaniu jak należy bandażować robi- 

my konkurs na zabandażowanie np. kolana. Wygry- 

wa ten, kto najszybciej i najlepiej zabandażuje. 

e) Podawanie lekarstw. — Podać lekarstwo le- 

żącemu choremu to sztuka — trzeba uważać aby się 

nie rozlało. Jeden harcerz się kładzie, inni kolejno 

podają mu wodę na łyżce. 
1) Dobry węch. — Przed zbiórką drużynowy szy- 

kuje w kilku buteleczkach najbardziej znane lekar- 

stwa jak : jodyna, woda burowa, amoniak, spiry- 

tus i t. p. Harcerze wąchają, zgadują co zawierają 
buteleczki. 

m 

ZBIÓRKI ZUCHOWE. 

Sprawność polskiego żołnierza. 

WYMAGANIA : 
Opowie o polskim wojsku i jego wodzach, 
Zrobi strój żołnierski : czapkę, ostrogi, orzełka, 
pas, oraz broń (szablę, lancę, rewolwer). 
Nie boi się ciernności, jest wytrzymały na bół i 
trud, nie jest łakomy. 
Jest zawsze gotów bronić słabszych. 
Śpiewa piosenki wojskowe. 
Umie moszerować. Stał na warcie. Opatruje drob- 
ne skaleczenia. 
Erał udzici w wielkiej wojnie zuchowej. 

celuje n. p. kamieniem do tarczy. 
piekuje się polskim żołnierzem. 

30 żołnierza winna zaszczepić w zu- 
chach mułość do Arrni polskiej. W grach i w ćwiczeniach, 
chłopcy będą mieli możność wyżycia się w tak. lubianych 
grach w wojsko. Ponsżej podajemy jedynie gry i ćwiczenio, 

nia do tego cyklu należy wziąć z licznych opowie- 
gionowych i wojskowych, oraz podawanych ostatnio 

w prosie. 

ZBIÓRKA I. 
*|. Rozpoczęcie : zbiórka w szeregu — zapowiedź : od 

dziś bowimy się w polskich żołnierzy, Wódz opowiada 
w paru słowach o dawnych bojach, o rycerzach, legio- 
nach Dąbrowskiego, powstaniach, legionach Piłsudskie- 

go, i wreszcie przechodzi do ostatnich czasów, do woj- * 
ny bieżącej — do obrony Gdyni, Westerplatte, War- 
szowy i Lwowa. „My, choć mali, musimy brać przykład 
z tamtych bohaterów — musimy wyrość na dzielnych 

żolnierzy polskich — taka jest myśl przewodnia gawędy. 
Kto chce być żołnierzem, musi przejść różne próby ja- 

ko rekrut ; dziadów i tchórzów — nie przyjmujemy. 
Wódz kolejno przeprowadza próby. Jeśli jest mało zu- 
chów — z każdym osobno, jeśli dużo, to z wybranymi, 

s coat — Wejść do ciemnego pokoju i przynieść .. 
ko ę 
Iść do ogrodu wieczorem i przynieść kamień. 

Próba cierpliwości. — Złożyć podarty list. 
Próba słuchu, — Poznanie po chodzie, gra w ślepą babkę, 

poznawanie po głosie. $ A 
Próba wzroku. — Zopomiętać rozłożone przedmioty, zmia- 

ny w ubroniu i t. p. ć 
Przy każdej próbie należy zuchom powiedzieć, dla- A 

czego żołnierz musi mieć dobry słuch, wzrok, być 
odważnym. NA 

3. Po próbach ogłaszamy ; że wszystko poszło dobrze i 
od dziś jesteśmy żołnierzami. Szóstkowi — to porucz- 
nicy, wódz — kapitanem. Na przyszłą zbiórkę należy po- 

2 robić sobie z blachy, drzewa lub materiału . (wybiera 
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wódz) orzełki. Będziemy je nosili na zbiórce. (Wódz po- 
wie, jak zrobić, pokaże wzór). 
Ponieważ jest wkoło nieprzyjaciel, nikt nie może wie- 
dzieś, że bawimy się w żołnierzy. Zawsze na zbiórkach 
będą stały warty przed świetlicą, placem. Worta pil- 
nuje, żeby nikt obcy nie podkradł się — wyznaczomy 
wartę. 
Musztra : Maszerujemy, robimy zbiórki w szeregu, uczy- 
musztry gwizdkiem. Żołnierze dużo ładniej śpiewają 
śpiewamy piosenki wojskowe znane chłopcom — uczy- 
ny śpiewać „Warszawiankę”. 

Wódz opowiada o wojsku polskim we Francji i Anglii — 
zuchy mówią, co o nim wiedzą — pewno wielu ma tam 

krewnych, lub znajomych. Wreszcie wódz podaje projekt 
wysłania listu do żołnierza polskiego (najlepiej harce- 
rza) wszystkie zuchy się podpisują. W. liście nale- 
ży posłać pozdrowienie oraz prosić o odpowiedź. Do- 
brze jest załączyć paczkę z drobnymi upominkami 

(czekolada, grzebień, pasta, mydło, sznurowadła itp.) 
Zakończenie : Porucznicy robią zbiórki szóstek — uczy- 
my się okrzyku wojskowego „Cześć” ! Śpiewamy hymn 
narodowy, chwilą ciszy czcimy poległych. Cicho rozcho- 
dzimy się, nikt nie może wiedzieć, że idziemy ze zbiórki. 

ZBIÓRKA II. 
Rozpoczęcie jak poprzednio — witomy się okrzykiem 
„Cześć” ! — Wystawiamy warty : zmiena co 15 minut 
— stoi po ] — 2 chłopców. 
Musztra : Marsz ze śpiewem. 
Gra : umówieni poprzednio 2 harcerze napadają na 
wartę, pragną się dostać do sali — twarze mają za- 
słonięte, warta wzywa ratunku. Przerywamy musztrę, 
pędzimy na pomoc, napadający uciekają, dając sygna- 
ły światłem latarki. Łapiemy zbiegów, prowadzimy do 
świetlicy, rewidujemy ich, Pytamy po co chcieli się do- 

stać, wreszcie zostawiamy ich pod strażą wartowników. 
Sprawdzamy orzełki ; ogłaszamy szóstkę, która zrobi- 
ła najlepsze i no przyszłą zbiórkę, wszyscy muszą zro- 

bić drewniane szable, podajemy sposób zrobienia ich. 
Żołnierze celnie strzelali — ćwiczymy się w trofianiu 

piłką s <elu. Gra w ji iecę ; zuch stoi pod ścianą, 
inni -celują w niego pił! t i k ń m e go piłką, on stara się, by piłka weń 

Opowiadamy o bohaterskich walkach lotników polskich 
— 0 tym jak to napadali i zwyciężali wielekroć silniej- 
szego wroga. Wspominamy o pewnym lotniku, który kil- 
kakrotnie ranny, po zbiciu dwóch samolotów nieprzyja- 
cielskich, „wyskoczył z płonącego samolotu, wylądowaw- 
szy szczęśliwie przy pornocy spadochronu, wsiadł do in- 

„nego samolotu i. zdołoł jeszcze strącić 2 samoloty 
Uczymy się pieśni doiniczej, lub jakiejkótwiek wojskówej, 

ZBIÓRKI DRUŻYNY HARCEREK 

DRUHNY ! Wracamy do naszej systematycznej 

pracy. Zdajecie sobie wszystkie sprawę z tego, co się 

stało. Nasza Ojczyzna jest w ciężkim położeniu. Nie 

możemy z założonymi rękami patrzyć na to, co się 
dzieje w świecie. Na nas — na młodzieży spoczywa 

dziś cały ciężar przyszłości. Nasze rówieśniczki cierpią 

głód i prześladowania w kraju. Nam tutaj nic nie do- 

kucza, materialne troski są od nas dalekie. Tym więk- 

sze są nasze obowiązki. Gdy wybije godzina wolności 

mamy stanąć mocne, przygotowane do pracy w kra- 

ju. Mocne fizycznie i duchowo, przygotowane do każ- 

dego zajęcia. Zróbcie rachunek sumienia, a jeśli 

były jakie w naszym im ży- 

ciu, to od dziś zaczynajcie wykorzeniać je sumiennie. 

Plany zbiórek wypełniajcie gruntownie. 

W programach, zbiórek podawanych wam bę- 

dziecie miały najważniejsze wiadomości, bez których 

dziś żadna harcerka obejść się nie może. Nie podaję 
porządku zbiórki. Każda z was, nie pierwszy rok 

jesteście w harcerstwie, wie, że w zbiórce musi być 

raport, powitanie i zakończenie zbiórki. To dodacie 
sobie same. 

ZBIÓRKA 1. 
WIADOMOŚCI OBYWATELSKIE: RZĄD. 

Wiecie o tym druhny, że po tragicznej chwili napaści Niem- 
ców na Polskę Rząd Polski musiał się schronić poza granice 
naszego kraju, w Rumunii, gdzie nie mógł dalej kierować życiem 
i polityką Narodu Polskiego. 

Na czele nowego rządu utworzonego w Paryżu stanął Pan 
Prezydent Władysław Raczkiewicz. Objął swój urząd dnia 30 
września 1939 r. Do współpracy ze sobą powołał Pan Prezydent 
rząd, składający się z szeregu ludzi zasłużonych. Prezesem Ra- 
dy Ministrów został gen. Władysław Sikorski. Jest on jedno- 
cześnie ministrem Spraw Wojskowych. Gdyby stanowisko Pa- 
na Prezydenta opróżniło się przed zawarciem pokoju następ- 
cą jego będzie gen. Kazimierz Sosnkowski. Każda z was, na- 
pewno czyta gazety polskie. Wiecie więc, że Francja z otwar- 
tym sercem przyjęła uchodźców z Polski — a na siedzibę na- 
szego rządu wyznaczyła stare miasto Angers, które z dumą i 
radością przyjęło przedstawicieli naszego Państwa. We fran- 
cuskim mieście Angers mamy obecnie naszą stolicę, a Kraj 
nasz, nasza Polska jest w sercu każdej z nas. Nasz Rząd pra- 
cuje nad odbudową przyszłej Polski, a my naszym życiem har- 
cerskim przygotowujemy się. by, gdy przyjdzie czas, stanąć W 
szeregach tych, co pójdą nieść pomoc Ojczyźnie. 

Każda z nas musi być przygotowana do ewentualnej wojny 
powietrzno-gazowej, która może się rozegrać 1 na waszym te- 
renie. W programach zbiórek będziecie miały plan harcerskie- 
go pogotowia, które każda musi znać tak, jak prawo harcer- 
skie. W razie niebezpieczeństwa nietylko nie może żadna z 
was być nieprzygotowaną, ale musicie być pomocą i podporą 
dla innych. Niejeden raz słyszałyście gwizdy syren a więc wie- 
cie, że kilka minut trwające, urywane gwizdy, oznaczają alarm. 
Do tej pory nie zaszło nie groźnego, i pewno dlatego Jekcewa- 
życie sobie ten sygnał, nie zachowujecie przepisanych ostroż- 
ności. Nie zapominajcie, że macie być przykładem. Gdy po- 
słyszycie ponowne, krótkie gwizdy syren, pamiętajcie, że czna- 
czają one atak gazowy. W czasie ataku gazowego włóżcie ma- 
ski, sprawdźcie, czy zamknięty jest dopływ wody i otwory w 
piwnicy, zgaście światło, drzwi od piwnicy załóżcie mokrym 
kocem. W piwnicy siedźcie spokojnie. Przez ruch zużywacie po- 
wietrze potrzebne do oddychania. Nie krzyczcie, nie rozma- 
wiajcie dużo. Przy schodzeniu do schronu nie róbcie paniki, 
nie biegajcie, nie krzyczcie. Przez Wasze opanowanie, podtrzy- 

macie innych! Ze schranów wychodźcie dopiero, gdy posłyszy: 
cie długi, trwający 4 minuty gwizd syren. W razie ataku ga- 

zowego nie wychodźcie dopóki nie przyjdzie ktoś z drużyny ra- 
towniczej i powie Wam, że niebezpieczeństwo minęło. Dobrze 

byłoby, gdyby każda z Was miała maskę. W każdym magazy- 
nie gdzie kupicie maskę pokażą wam jak się z nią obchodzić. 
Pamiętajcie, by przylegała szczelnie do twarzy i głowy. Przed 

włożeniem oglądnijcie, czy nie ma gdzie pęknięcia, czy po- 
chłaniacz jest w porządku. Jeśli nie macie masek, pamiętajcie, 
by w domu mieć sodę lub amoniak. W razie ataku gazowego 

maczamy chusteczkę w wodzie z sodą lub amoniakiem, i przy- 
kładamy do nosa i ust. By.mieć wolne ręce możecie same uszyć 
z gazy woreczek wypełniony watą, z dwoma tasiemkami, które 
założycie na uszy. Ręce macie swobodne, gotowe do niesienia 

pomocy na wypadek zemdlenia kogoś w schronie. 

GRA 

D: ) przynosi ze sobą maskę. Uczy do- 
kładnie z jakich części się składa, do czego każda z nich słu- 
ży, jak się ją rozkłada i składa. Następnie każe wyjąć kartki. 
Mówi nazwę jednej z części np. pochłaniacz. Druhny dopisu- 
ją wszystkie inne części maski wraz z ich przeznaczeniem (do 
czego służy dana część). Za każdą grę stawiać punkty. W tej 
grze punktów dać 10. Za każdą zapomnianą część odjąć dwa 
punkty. Za trzy zapomniane części dać 0 punktów. Pun- 
ktuację zapisywać. Będzie potrzebna przy składaniu stopnia 
pionerki. 

ZBIÓRKA 11. 

Wiadomości obywatelskie: Polacy zagranicami kraju. 
Powtórzyć z poprzedniej zbiórki wiadomości o Rządzie Pol- 

skim. Na porzedniej "zbiórce rozmawiałyśmy o Rządzie naszym, 
o tym, że wziął na swoje barki ciężar prowadzenia życia pol- 
skiego zagranicą i odbudowy nowej, wolnej Polski. Pomyślcie, 

jakim ogromnym zadaniem jest prowadzenie życia polskiego 
zagranicę, jeśli się zważy, że nie ma prawie kraju na świecie, 
gdzieby nie było choć małej grupy Polaków. Gdy Polska była 
wolna, Polacy zagranicą z miłością i spokojem śledzili roz- 
wój kraju. W ciężkich dzisiejszych chwilach uwaga całej emi- 

gracji skierowana jest w stronę Angers. Ogromna rzesza Pola- 
ków zagranicą, całe wysiłki dziś skierowuje do jednego celu — 
do odbudowy wolnej Polski. Jest ich 8 milionów. Jedni wyje- 
chali za pracą do kopalń, fabryk i na rolę. Z biegiem czasu 
z żyli się z krajem, do którego wyjechali, założyli tam swoje 
rodziny i zostali. 

Polaków w Niemczech było — 1500.00. W innych pań- 
stwach. jak w Rumunii, Węgrzech, Litwie, Łotwie, Finlandii, 
Danii, Holandii, Jugosławii i t. d. liczba Polaków waha się od 
500 — 500.000. W Stanach Zjednoczonych jest 4 i pół miliona 

Polaków. W Kanadzie, Brazylji, Meksyku i t. d. około 500.000. 
Polaków znajdujemy nawet w Chinach, Japonii, Indiach i Ma- 

rokku.. Wszędzie, gdzie są większe skupienia polskie zagranicą 

pracuje Harcerstwo. Na Harcerstwie spoczywają oczy społeczeń- 
stwap olskiego, które w was widzi przyszłość narodu. 

Dziś przejdziemy dalej do przerabiania materiału pogoto- 
wla harcerskiego.  (Powtórzyć dokładnie materiał pierwszej 
zbiórki). 

Wiecie o tym, że w dzisiejszej wojnie oprócz bomb gazo- 
wych używa się specjalnie bomb zapalających. Bomba spada- 
jąc na dom przebija dach 1 wpada na strych. Tam może wszy- 
stko pozapalać. Starajcie się więc, by na waszych strychach 
nie było ani starych papierów ani starych ubrań czy mebli. 
Dalej — miejcie koło domu piasek. Pożarom zapobiega się 
przez gńszenie bomby piaskiem, ponieważ woda wzmaga je- 
szcze jej siłę zapalającą. Do noszenia piasku potrzeba wam 
łopaty 1 wiadra. To trzeba przygotować zawczasu. 

Jeśli zobaczycie, że na kimś pali się ubranie, nie pozwólcie 
mu ruszać się (ruch potęguje ogień) i zarzućcie szybko na nie- 
go koc, płaszcz czy kołdrę. Tylko w ten sposób skutecznie 1 
szybko ugasicie ogień. 

zdarzy się wam czasem, że ktoś zemdleje w waszej obecno- 

ści, Nie wylewajcie na niego kubła wody, ale ułużcie go tak, by 
głowa była trochę niżej niż reszta ciała, podsuńcie do 
nia eter, rozepnijcie ubranie, paski wszystko, co może 
skać którąć z części ciała. Czasem się zdaży, że w nieszczel- 
nym schronie lub na ulicy" ktoś "ulegnie zatruciu gazami. PO- 

T  



  

znacie to po objawach : silnym kaszlu, wymfotach, łzawieniu 
oczu. Potrzebna jest natychmiastowa pomoc, a nie czekać na 
lekarza. Połóżcie „zadziałanego” gazami na ziemi (na kochach). 
Nie dotykajcie oczu ani nosa. Gardło przepłuczcie gliceryną i 
wodą. Na szklankę wody ciepłej, przegotowanej dać łyżeczkę 
gliceryny. Postarajcie się wynieść chorego z zakażonego miej- 
sca, ale nie pozwalajcie się mu ruszać, by serce i płuca ni? 
pracowały. Natychmiast po przybyciu wozu ratowniczego, po- 
wiedźcie lekarzowi coście zrobiły. 

Jak długo w żyłach naszych choć kropla polskiej krwi, 
jak długo w rękach naszych, ognista szabla Jśni, 
stać będzie kraj nasz cały, stać będzie Plastów gród, 
zwycięży Orzeł Biały, zwycięży Polski Lud. 

Róbcie codziennie ćwiczenia oddechowe. Zajmą one 5 mi- 

nut czasu, a wykonane codziennie przyniosą ogromną korzyść. 
Czyste, mocne płuca, — to skarb dla człowieka. Ćwiczenie to 

róbcie przy otwartych oknach. 

ćwiczenia: a) 5 spokojnych, długich wdechów przez nos 
1 wydechów przez usta; b) powoli podnosić się na palce, od- 
suwając lekko ramiona od ciała, Przy wdechu nosem przechy- 
lać w tył głowę, przy wydechu ustami wracać do normalnej 
pozycji; c) 5 kroków w miejscu na palcach z wysokim ugi- 
maslem nóg, oddech powolny, wdech przez nos, wydech przez 

ZBIÓRKA III. 

1. Wiadomości obywatelskie: Nasza Armia 

Powtórzyć wiadomości poprzednich zbiórek. 

Wiecie, że jedną z podstaw silnego państwa jest silna ar- 
mia. Nasi żołnierze w Polsce dokonywali cudów waleczności. 
Ich następcami są żołnierze polscy we Francji. Gdy tylko 
przyszły z Polski straszne wieści o napadzie Niemców — za- 
raz przedstawiciele Polski ustalili z przedstawicielami Francji 
utworzenie wielkiej polskiej jednostki wojskowej. Z wszystkich 
stron Francji, a później z całej Europy i nawet z Ameryki za- 
częli się zgłaszać Polacy-ochotnicy. Potem przeprowadzono po- 
bór wojskowy i w jednym z miasteczek — Francji 
powstał obóz wojska polskiego. Tam ćwiczą się nasi żołnierze. 
Ale nie tylko żołnierze-ochotnicy są w tym obozie i żołnierze 
z emigracji. Tam są też i żołnierze z kraju którzy przeszli w 
Polsce straszną wojnę i którzy po trudach dalekiej drogi przy- 
byli do Francji, zostawili w Polsce swoich najbliższych. Czy 
często myślicie o nich? Może aaa dla nich szaliki, chu- 
steczki, skarpetki, rękawiczki?... pomyślałyście dla nich 
o tym, aby posłać im od czasu 540 cada ara w której by 

y? 

sną rękę wysłały do obozu taką paczkę, nie wiecie nawet, ile 
radości sprawiłybyście polskim żołnierzom. (Red. „Na Tropie" 
poda wam bliższy adres). Pomyślcie nad tym. 

2) Gdy chce się zdobyć stopień pionierski, trzeba dowieść, 
że umie się obchodzić z roślinami i zwierzętami. Trzeba mieć 
wyhodowaną choć jedną przez siebie roślinkę. Chociaż teraz 
jest wojna: i czasy ciężkie, nie wolno zaniedbywać swego do- 
mu. Właśnie wy musicie okazać siłę ducha, Zs ać się swQ- 
im najbliższym umilić pobyt w domu. Czy może być przyjem- 
nie w domu, gdzie nie ma kwiatów 1 zieleni? Niech każda z was 
zaraz dziś poszuka doniczkę i napełni ją dobrą, ogrodową zie- 
mią i postara się o odnóżkę jakiejś rosiinki. . u sąsiadów 
mają albo pnącą 
Wsadźcie odnóżkę do ziemi, przykryjcie Aa by jej było 
ciepło i codziennie trochę podlewajcie. Nie stawiajcie ani na 

le (zimno — przeciąg) ani koło pieca. Za dziesięć dni, dwa 
tygodnie można szklankę zdjąć. Nie zapomnijcie o podlewa- 
niu. Zobaczycie, że przez wasze starania tak się zwa 
do tej roślinki, tak nabierzecie ochoty, by hodować inne, że 
dom wasz pełen będzie zieleni i pogody. Potrzeba wam będzie 
s o na to codziennie. 

3; Gra : „zgadnij kto jestem?” 
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Połowa dziewcząt siada w kole, reszta staje za ich pleca- 
mi. Każda siedząca obmyśla sobie czym będzie np. pielęgniar- 
ką, kucharką opiekunką dzieci itd. Na dany znak wskazana 
przez drużynową wstaje i opisuje gestami ubiór albo zajęcie. 
Stojąca za nią ma zgadnąć, czym ona jest; jeśli ta nie zgad- 
nie, zgaduje następna stojąca. Która zgadnie zamienia się z 
nią na miejsca. 

4) piosenka: „Jak dobrze nam zdobywać góry”. 

ZBIÓRKA IV. 

1. Polski Czerwony Krzyż 

O organizacji Czerwonego Krzyża słyszałyście już nieje- 
dnokrotnie. Wiecie, że w czasie pokoju Czerwony Krzyż zaj- 
muje się pracą społeczną: opiekuje się chorymi, przygotowuje 
bandaże, organizuje kursy obrony przeciwgazowej, kursy pie- 
lęgniarskie. W czasie wojny rola jego jest o wiele większa i 
trudniejsza! Jego członkowie nie tylko pełnią służbę na polu 
bitwy, zbierają rannych i udzielają im pomocy, obsługują szpi- 
tale, ale opiekują się jeszcze uchodźcami, dostarczają im le- 
karstw, ubrania i pożywienia, poszukują zaginionych rodzin. 
Dużo jest uchodców z Polski i zajęły się nimi oddziały Czer- 
wonego Krzyża z różnych krajów. Ale przede wszystkim w sa- 
mej Polsce jest tylu teraz potrzebujących pomocy ubrania. 
Polski Czerwony Krzyż istnieje w Paryżu. Do niego można 
posyłać wiele rzeczy, które są potrzebne naszym biedakom w 
kraju. na Węgrzech czy w Rumunii. Weźcie to sobie za za- 
danie na przyszły miesiąc : każda dziewczynka zrobi sama 
chociaż najmniejszą rzecz i razem z całym zastępem czy dru- 
żyną poślecie to na adres: Polski Czerwony Krzyż — Paris VIII 
— 4, rue EullerMo że to być. chusteczka, fartuszek, czapeczka, 
szalik, — wszystko się przyda. SE pracy dla was, a przyj- 
dziecie z pomocą dziecku 

2) Rozmawiając o ratowaniu zemalonych, za zadziałanych ga- 
zami, mówiłyśmy o amoniaku i glicerynie. Dziś podam wam, 
co powinno być w apteczce każdej drużyny, co dobrze byłoby 
mieć w domu. Skład apteczki musicie umieć na pamięć : 
a) gaza, b) wata, c) bandaże, d) ceratka, e) Ia Gł 
tus, f) woda utleniona, g) gliceryna, h) jodyna, 1) wazelina, 
j) plaster, k) nożyczki, I) agrafki. 

B. — a) amoniak, b) soda oczyszczona. 

©. — a) krople pon b) krople AE ©) aspi- 
ryna, d) proszki od bólu głowy. 

3) PIOSENKA: „ROZKWITAŁY PĄKI BIAŁYCH RóZ.." 
Rozkwitały pąki białych róż... 
wróć do chaty, mój Jasieńku wróć. 
Wróć do chaty jak za dawnych lat, 
dam cl za to róży najpiękniejszy kwiat. 

Kładłam ci ja idącemu w bój, 
białą różę na karabin twój. 
Nimeś odszedł Jasiuleńku z tąd, 
Nimeś próg przestąpił kwiat na ziemi zwiądł. 

Przeszła wiosna, lato, jesień już, 
Przekwitnęły pąki białych róż. 
Śmierć okrutna wzięła krwawy łup, 
Zakopali Jasia w ciemny, zimny grób. 

GRA: — 1) Drużynowa przynosi złożoną z koniecznych 
środków apteczkę (spis podany powyżej). Dziew- 

RA AA SPA 2 minuty, potem rysują lub zapisują to, 
co widziały. 

2) Drużynowa przynosi spis apteczki. Każde lekarstwo na- 
pisane na osobnej karteczce. Zastęp chodzi koło stołu i obser- 
wuje karteczki. Po 2 minutach dziewczynki zakrywają oczy. 

Drużynowa zakrywa 1 do 4 karteczek. Druhny podchodzą do 
karteczek, stwierdzają których brakuje | sa  goble. Wygry 

która bez pomyłki zapisała brakujące lel ś 
PEN RENE (Opracowała J. Kudlikowska) 

Z POSIEDZENIA RADY NARODOWEJ 23. I. 1940 R. W PARYŻU 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Władysław Raczl 
wicz — powiedział w swym orędziu, wygłoszonym na inau- 
guracyjnym posiedzeniu Rady Narodowej : „Wraz z Fran- 
cją i Wielką Brytanią wiemy i rozumiemy, że ofiary tej woj- 
ny, narzuconej nam przez zwyrodniałą żądzę podboju i 
grabieży, pogańskiego — nie waham się tego powiedzieć — 
barbarzyństwa niemieckiego i moskiewskiego tylko wtedy 
okażą się owocne i usprawiedliwione, jeśli pokój, który po 
niej nastąpi, będzie pokojem trawałym i zabezpieczonym 
w taki sposób, ażeby zagrożenie go ze strony jednego z dwu 
jedynych w Europie ośrodków agresji, a więc Berlina I 
Moskwy, zostało całkowicie i bezwzględnie uniem 
ne na okres czasu przynajmniej tak długi, ażebyśmy — 
uczestnicy trzech wojen — wroz z dziećmi i wnukami na- 
szymi, mogli żyć i pracować w spokoju, budować bez pers- 
pektywy burzenia, oraz pielęgnować najcenniejsze dobra 
ducha i kultury bez obawy, że lada chwila narażone będą 
na brutalne ciosy fizycznej przemocy i gwałtu. Po takim 
jedynie pokoju oczekiwać można powrotu warunków, w któ- 
rych narody zorganizowane w wolne, choć karne demokra- 
cje, szanujące wzajemnie swoje prawo do swobodnego roz- 
woju bez względu na liczbę posiadanych armat i bagnetów 
— zopewnić będą mogły swoim obywatelom prawo do in- 
dywidualnego poszukiwania szczęścia i zadowolenia w ży- 

ciu, w granicach, określonych nie przez somowolę tyranii, 
ale jedynie przez dobro społeczne”. 

Ujmując w swym przemówieniu bliższe cele wojny, Pan 
Prezydent Ignacy Paderewski oświadczył, co następuje : 

„Tragiczna chwila, jaką Polska przeżywa, stawia przed 
nami jeden jedyny cel wszystkich naszych wysiłków : osta- 
teczne zwycięstwo i uwolnienie Kraju od wrogów. Ten cel 

przyświecoć nom będzie bez przerwy, przysłania on bowiem 
wszystkie inne. 

Nie walczymy o Polskę szlochecką, ludową czy robot- 
niczą, o Polskę kapitalistyczną czy socjalistyczną, o Polskę 
Panów, czy o Polskę chłopów, walczymy o Polskę całą, jedy- 
ną, wielką, niepodległą, o Polskę Matkę dla swych wier- 
nych dzieci, o toką Polskę, o jakiej śnili i jaką przepowia- 
dali nasi wieszcze, o Polskę Chrobrych i Jagiellonów, o 
Polskę, którą krwią swoją zrosili obrońcy Warszawy, Wester- 
platte, Helu, Modlina i Lwowa, o Polskę, za którą poległy 
tysiące nieznanych bohaterów, za którą dalsze tysiące każ- 
dej chwili zginąć gotowe” ! 

Oczywiście trzeba to zwycięstwo zdobyć. Nie będzie- 
my w toczącej się wojnie męczennikami poniesionej klęski 
i bezbronnymi obserwatorami stwarzanych przez sojuszni- 
ków rzeczywistości. Jak bowiem oświadczył Pan Premier 
Gen. Władysław Sikorski : 

„Jednym z najważniejszych problemów, jakie stawia 
przed nami tragiczna chwila historyczna, jest odbudowa 
Polskiej Armii. Zawarte przez nas umowy z Wielką Bryta- 
nią, a ostatnio z Francją, przynoszą warunki niezbędne do 
odtworzenia wojsk suwerennej i sprzymierzonej Rzeczypo- 
spolitej, Będzie ono tak zorganizowane i uzbrojone, ażeby 
miało maksimum samodzielności operacyjnej i stanowiło nie- 
tylko noszą reprezentację na polach bitew, lecz także po- 
tężne narzędzie walki o wyzwolenie Ojczyzny. Kadry, jakie 
posiadamy i przeprowadzony pobór Polaków, zdatnych do 
broni we Francji pozwala już obecnie na poważne zapocząt- 
kowanie 100-tysięcznej Armii. Lotnictwo będzie prawie w ca- 
Ah odtworzone, a nasza marynarka wojenna jest chlubą 
olski”, 

  

CIK TERENOZNAWCZY 
Jednym z zagadnień techniki harcerskiej, tech- 

niki zawsze nowej, — jest 
sto. Harcerz jako człowiek, który harce swoje odby- 

wa przeważnie w polu, który z natury rzeczy jest ma- 

teriałem na dobrego żołnierza, musi umieć żyć w te- 

renie, musi się umieć w nim orientować. Teraz, gdy 

stare podręczniki się zdzierają — o druku nowych 

na razie nie można myśleć — dobrze będzie, jeżeli 

chociaż ramowo, pokrótce, będziemy sobie przypomi- 

nać na łamach „NA TROPIE” najważniejsze zasady 

terenoznastwa. 

KIERUNEK. 
Warunkiem swobodnego posuwania się w terenie jest 

znajomość drogi, drogi, która często będzie tylko kierun- 
kiem. O ile dany kierunek wytyczony jest jakimiś widocz- 
nymi, wyraźnymi punktami w terenie marsz nie przedsta- 
wia żadnych trudności. Jeżeli natomiast znamy tylko za- 
sadniczy kierunek, n. p. na południe — lub na północ i t. d. 
to, aby sobie ułatwić posuwanie się, przez znalezienie no, 
donej trasie widocznych punktów — drogowskazów, trzeba. 
bezsprzecznie zorientować się najpierw gdzie jest północ, 
a tym samym i inne strony świata. Zorientowanie się co 
do stron świata jest konieczne nawet i wtedy, gdy masze- 
rujemy z mapą w ręku. Bez tej zasadniczej orientacji na- 
wet z mopą można zginąć w terenie i nigdy nie wejść na 
pożądany kierunek. 

STRONY ŚWIATA. 
Najidealni: przyrządem, który może wskazać 

nam północ, jest busola czy kompas. Czarny koniec igiełki 
pokazuje nam bez błędu (małe odchylenia, inne w różnych 
częściach globu nazywa się deklinacją) północ, a jej 
przeciwny koniec południe, przy czym, wschód będzie zaw- 
sze po prawej ręce, gdy patrzymy na stronę północną, a 
zachód po lewej. Gorzej jest, gdy nie momy kompasu. Jeżeli 
świeci słońce, wiedząc, że odbywa ono drogę po nieboskło- 
nie od wschodu na zachód (pozornie, bo wiemy, że ziemia 
obraca się w odwrotnym kierunku), pobieżnie możemy zna- 
leść północ oraz południe. Dokładniej określimy kierunek 
północy, jeżeli weźmiemy zwykły, kieszonkowy zegarek i 
położymy go na dłoni (a jeszcze lepiej na nieruchomej, 
poziomej płaszczyźnie) tak będziemy go obracać w prawo 
lub lewo, by cień małej wskazówki pokrył się z nią. Kąt, 
jaki tworzy mała wskazówka z godziną 12, przecięty na 
pół, da po przekątnej — kierunku jego wartości — połud- 
nie. W nocy dobrym zorientowaniem będzie odnalezienie 
na niębie gwiozdy polarnej, która wskozuje kierunek pół- 
nocny. Gorzej natomiost jest, gdy nie mamy komposu lub 
busoli, gdy w dzień nie ma słońca, a w nocy gwiazd, — 
pozostaje nam wtedy prawie wyłącznie konieczność wypyty- 
wania spotkanych ludzi o potrzebny nam kierunek. — Nie 
podaję tu takich sposobów odnajdywania północy, jak orien- 
twania się po drzewach, mchu i t. p., gdyż te wskaźniki naj- 
częściej zawodzą wprowadzając w błąd. Stary Kruk.  



  

POGOTOWIE HARCEREK W 

Na odprawie Druhów i Druhen Drużynowych Hufców z 
Montceau-les-Mines t Montchanin w dniu 4-ym września w 
Montceau, postanowiono utworzyć pogotowie harcerskie na 
dworcu w Montchanin. Po leniu się z władzami dwor- 
cowymi 1 komunalnymi objęłam funkcję komendantki placów- 
ki. Już od 5. IX. druhny objęły służbę. Utworzyłyśmy stację 
dożywiania, pomoc lekarską w porozumieniu z Czerwonym 
Krzyżem dla uchodźcjw, jadących do Środkowej 1 Południowej 
Francji z Alzacji i Lotaryngii. W ciągu kllku dni do akcji ni 
szej zgłosiło swój udział wielu ludzi dobrej woli (skauci fran- 
cuscy z Montchanin, Czerwony Krzyż z Montceau, osoby pry- 
watne, wśród których nie brakło Polek z Montchanin), nio- 
sąc nam porioc bądź to w pracy, bądź oflary pieniężne, albo 
w naturze. Akcja z dnia na dzień coraz więcej się rozwijała. 
Powstała potrzeba utworzenia niestenia pomocy dla przejeż- 
dżających. Na czele Komitetu stanął mer miasta Montchanin. 
Kierownictwo placówki pozostało w naszych rękach. Przeszło 
60 druhen 1 druhów pełniło służbę 1 to przeważnie nocą. Pra- 
ca była trudna. W pierwszych dniach nasilenie bardzo silne. 
Przejeżdżało po 10-15 pociągów dziennie, włoząc od 10-15 tys. 
ludzi, którym rozdawano zupę, kawę, herbatę, chleb, — dzie- 
clom mleko, owoce, słodycze. Dostarczano pomocy lekarskiej. 
Od 5-go-16-go włącznie udzieliliśmy pomocy około 300-tu tys. 
ludzi. Z powziętych na siebie obowiązków druhny i druhowie 
wywiązali się bez zarzutu. Zwłaszcza druhny, które zapełniły 
w 75-ciu swój udział w dru- 
żyny żeńskie z Blanzy (co noc ze mną pełniło służbę od 3 do 
5 druhen), Gautheretes, Oreusot. Często druhny po całodzien- 
nej pracy w fabryce, cz” w obowiązku, pełniły jednak w nu 
cy służbę. Placówkę naszą odwiedziło dużo osób, między in- 

WIADOMOŚCI 
ŚWIAT SKAUTOWY WOBEC POLSKIEGO HARCERSTWA 

światowe Biuro Skautek oraz Międzynarodowe Biuro Skau- Ska: 
tów w Londynie zawiadomiły Naczelny Komitet Wykonawczy 
ZHP w Paryżu, że — uznając w nim kontynyację władz na- 
czelnych Związku Harcerstwa Polskiego, — podały do wiado- 
mości o jego powstaniu 1 składzie personalnym wszystkim zwią- 
zkom skautowym w świecie. 

ak wiadomo ruch skautowy świata, którego członkiem 
jest ZHP, zrzesza blisko pięć milionów młodzieży w osiemdzie- 
sięciu kilku związkach skautowych poszczególnych państw. 
Związki te obsługują przeszło 350 czasopism skautowych. 

Naczelny Komitet Wykonawczy otrzymał od wielu kiero- 
wników ruchu skautowego listy z serdecznymi wyrazami sym- 

patii dla naszej sprawy i zapowiedziami pomocy dla młodzie- 
ży polskiej. Zwłaszcza skauting Francji 1 Wielkiej Brytanii sta- 
ra się wykazać nam swoje prawdziwe braterskie uczucia, W 
przyszłych numerach będziemy starali się opublikować treść 
niektórych z tych listów. 

KRÓLOWA ELZBIETA I OLGA MAŁKOWSKA 
„The Council Fire” — pismo międzynarodowe instrukto- 

rek 1 skautex, — przynosi w N-rze I-ym ze stycznia 1940 r. 
na naczelnym miejscu — następującą informację, którą po- 
dajemy tu w dosłownym przekładzie : 

„W głównej Kwaterze Skautek w Londynie odbyła się dn. 
14 listopada wzruszająca uroczystość wręczenia przez J. Król. 
M. Królowę Elżbietę bronzowego „Cross for Valour”, dhnie 
Oldze Małkowskiej, reprezentującej polskie harcerki. 

W sali Rady Skautowej, przed portretem Naczelnego Skau- 
ta, druhna Małkowska, ubrana w szary strój harcerki pol- 
skiej została przedstawiona Króowej i kilka minut trwała ich 
rozmowa. Następnie królowa udekorowała druhnę Krzyżem 
Bronzowym, mówiąc: „Daję ten krzyż dla wszystkich instruk- 
torek w Polsce, ale żadna z nich nie zasłużyła więcej niż Pani”. 

Pisząc później o tym do Pani Ker — druhna Małkowska 
oświadczyła: „Zachowam ten krzyż jako depozyt, a kledy bę- 
dziemy znowu w Polsce i będziemy mieć własną Główną Kwa- 
terę, krzyż ten umieścimy na najbardziej honorowym miejscu. 
Wasza Królowa ma niewysłowiony czar. Jest ona jedną z tych 
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nymi 12 września odwiedziła nas p. kons. Mierzyńska z Lyt 
nu w towarzystwie referenta oświatowego w konsulacie lyoń- 
skim. 

Z dniem 17-go września przestaliśmy pełnić służbę na tej. 
placówce, wobec przejęcia jej przez władze Czerwonego Krzyża. 
i Wojskowe. Przewodniczący Komitetu mer, miasta złożył na. 
moje ręce wyrazy szczerego podziękowania za inicjatywę, kie- 
rownictwo a zwłaszcza pracę, którą włożyło Harcerstwo Pol- 
skie. 

Równocześnie rozpoczęłyśmy w hufcach naszych akcję ob- 
rony przectwgazowej, przeciwlotniczej 1 niesienie pomocy (wła- 
domości samarytańskie).' Zbiórki są poświęcone ratownictwu,. 
najwałniejszemui w obronie przaciwgasówej, Graz. szycia | 

nów gazowych. Druhny uszyły dla swych r: na. si 
daż około 175 tamponów (od 12 do 28 września) Drużyny. 
które sprzedawały tampony, postanowiły z zarobionych pie- 
niędzy nabyć wełnę, aby wraz z sekcjami kobiecymi rozpocząć. 
wykonywanie ciepłych rzeczy dla żołnierzy Armii Polskiej we 
Francji. Np. drużyna harcerek w Blanzy zakupiła 2 kig. wełny 
za pieniądze uzyskane ze sprzedaży 63 tamponów. 
„(W niektórych drużynach rozpoczęto już szycie miękkich. 
pantofli dla żołnierzy z zebranych przez harcerki i zuchy ma- 
terlałów. 

Druhny 1 druhowie okazują sumienność i staranność w wy- 
a p im le 

— gotowość w pełnieniu służby. 
Realizacja hasła: „Wszystko dla Polski” — staje się tres 

cią dnia każdego. 

HARCERSKIE 
królowych, które są otoczone miłością, — albowiem, zniewala. 
serca”. 

HARCERSKIE „CHRZESTNE MATKI” 

Wszyscy harcerez z Polski, którzy służą w armii, otrzy- 
mują „chrzestne matki” z pośród grona s 1 starszych. 
harcerek terenu francuskiego. Również druhny z innych tere- 
nów przyłączają się do akcji „matek chrzestnych”, ażeby ża- 
den z harcerzy-żołnierzy nie był pozbawiony opieki. 

Z DNI WRZEŚNIOWYCH 
„Głos Polski", plsmo ukazujące się w Paryżu drukowało 

w grudniu wspomnienia oblężenia Warszawy. Autor tego pa- 
miętnika pod datą 13 września opisuje fakt następujący. Na. 
ul. Grójeckiej, drużyna harcerzy usiłowała zatrzymać post 
pujące naprzód tanki niemieckie. Jeden z harcerzy korzystając. 
z przerwania przewodów elektrycznych o wysokim napięciu, 
chwycił wolno zwisające końce drutów i przytknął do blach 
czołga. Czołg w jednej chwili stanął w płomieniach. 

JEDEN Z WIELU BOHATERÓW 

Jednym z poprzednich biuletynów podawaliśmy wiado- 
mość o harcerzu, który zginął przywiązany do czołga sowie- 
cklego. Dzisiaj możemy podać bliższe o nim szczegóły. Harcerz. 
ten oblał benzyną 1 spalił jeden z czołgów sowieckich. Wyda- 
ny bolszewikom przez zdrajców został przywiązany do czołga. 
Nazwisko jego jest nam znane, 

HARCERZE I LOTNICY 

W pierwszy dzień Świąt Bożego Narodzenia drużyny w Le 
Creusot (środkowa Francja) miały niecodziennych gości — 
zjawili się bowiem na gwiazdce lotnicy polscy z pobliskiego 
obozu ćwiczebnego. Pięknym przemówieniem powitał licznie ze- 
braną młodzież harcerską 1 gości drużynowy Druh Gdula, po- 
czem kolejno przemawiali: Prezes K.P.H, ks. proboszcz, nau- 
czyciel miejscowy, Komendant Okręgu oraz jeden z oficerów. 

Po opłatku i kolendach w bardzo miłej atmosferze — na. 
śplewach i grach spędzono całe popołudnie. 

HARCERSTWO POLSKIE 
Na 16 terenach poza granicami Polski żyje i pracuje od 

Jat polskie harcerstwo. A wszędzie gdzie harcerstwo istnieje pel- 
niło ono w najcięższych chwilach swoją służbę 1 pełni ją bez 
przerwy nadal. Kiędyś historia harcerska zapisze na Swolci 
kartach te wyczyny piękne, częsio bohaterskie często bezi- 

imienne, ukryte jedynie pod słowami: „zrobiła to harcerka” 

lub „był to harcerz”. Na łamach „Na Tropie” zamieszczać bę- 
dziemy wszystko, o czym pisać można i na co nam szczupłość 
miejsca pozwoli. 

NA ZIEMI FRANCUSKIEJ 
Jeszcze na ziemiach polskich trwały zacięte walki, gdy już 

we Francji zaczęła się tworzyć armia ochotnicza, która prze- 
mieniła się później w regularną armię polską. Po ogłoszeniu 
zaciągów do armii tej zgłosili się tłumnie wszyscy instrukto- 
rzy i większość dorosłych drużynowych. Stanowią oni duży od- 
setek w pierwszych kompaniach naszej armii, Mimo ich odej- 
ścia praca nie ustała, gdyż drużyny objęli młodsi, piętnasto 1 
„szesnastoletni chłopcy, 

początkach wojny harcerki i harcerze objęli służbę przy 
<wakuacji większych środowisk, na dworcach, uczestniczyli w 
obronie w pomocy 

I nie ustają w swej pray. Mundur harcerski polski cieszy się 
wszędzie wielkim uznaniem — nie tylko wśród polskiego spo- 
łeczeństwa. 

Gdy powstał w Paryżu Rząd Polski z gen. Sikorskim na 
«czele, objęli harcerze służby pomocnicze w gmachu ambasady 
polskiej, gdzie zamieszkał Prezydent Raczkiewicz, oraz w ho- 

tela — siedzibie Rządu. Harcerze 
ci zorganizowani są w specjalną drużynę służbową, i często ich 
można spotkać na ulicach Paryża w charakterystycznych pe- 
Jerynach i rogatywkach. 

Równocześnie w drużynach polskich we Francji toczy się mormalna praca organizacyjna i wychowawcza. Odbywają się odprawy kierowników pracy w Paryżu i na terenach - gólnych okręgów. A gdy do największych skupień polskich we Francji północnej przybył Pan Premier, gen.. Sikorski, Har- 
<erstwo wystąpiło licznie na jego przyjęcie. Długie szpalery har- <erek | harcerzy witały Wodza Naczelnego, zwracając uwazę swoją doskonałą postawą. 

NASI PRZYJACIELE W ZJEDNi NYCH 
Klęska wojenna Polski nietylko nie wpłynęła na zahamo- 

wanie pracy w orgai leży polskiej w Stanach 
Zjednoczonych, ale przeciwnie — wyzwoliła w nich wzmożoną 
wolę działania i pracy. Gdy tylko nadeszły do Stanów pierwsze 
wieści o potrzebach harcerstwa na terenach wychodźczych, na- 
<deszły z drugiej strony Oceanu długie listy a za nimi konkrei- 
ma pomoc. I tak ksiądz B. Sławik, który w czerwcu wyjechał 
<do Ameryki wraz z dhną Jarzebowską na zaproszenie Skau- 
tów i Cór przy Rzymsko-Katolickim, nadesłał 50) 
dolarów. Niedługo potem wpłynęło do Nacz. Komitetu Wyko- 
nawczego 500 dolarów od Macierzy Polskiej i jej młodych Or- 
dąt, którym przewodzi druh Kołodziejczyk. Druh Troike, Ni 
<zelny Skautmistrz Skautów i Cór Zjednoczenia R.-K., zapo- 
wiada również nadesłanie rychłe pomocy. 

Równocześnie nadchodzą liczne wiadomości o działalności 
polskich związków młodzieży w Stanach. I tak Wydział Mło- 
dzieży Zjednoczenia R. K. zorganizował po okupacji Polski wiel- 
ki wiec protestacyjny w Chicago z udziałem kilku tysięcy mło- 
dzieży ze wszystkich związków. Wiec ten odbił się szerokim 
echem po całej Polonii w U.S.A. Wydział również 
wydał po angielsku broszurę propagandową p. t. „Facts of Po- 
land”, która Tozeszła się szybko w całym nakładzie. Organi- 
zacja Skautów przy Zjedn. R. K. przejęła od ZHP jacht „Po- 
Jeszuk”, na którym przywędrowała do Stanów wyprawa ha: 
cerska z Polski. Jeden z uczestników tej wyprawy prowadzi 
obecnie szereg kursów dla nowo-kształtujących się drużyn że- 
glarskich. Z wiosną z „Poleszuka” korzystać będzie już około 
dziesięciu drużyn żeglarskich. Skauci i Córy Zjedn. R. K. zebrali 
pierwsze fundusze na pomoc młodzieży polskiej, sprzedawając 
masowo propagandową pocztówkę i cukierki ze specjalnym na- 
pisem. Młodzież wkładała swój najlepszy wysiłek i pełen entu- 
zjazm w tę akcję. Zorganizowała także w gmachu Zjednocze- 
sia warsziat, w którym wykonywane mają być najrozmaitsze 

NA SZEROKIM ŚWIECIE 
przedmioty przeznaczone na Joterję fantową. Dochód z loteril 
przenaczony jest również na pomoc dla młodzieży polskiej. 

Harcerstwo Związku Narodowego Polskiego pod wpływem 
trudności, jakie wyłoniły się ze strony władz Stanów „musiało 
„zmienić nazwę, która teraz brzmi „Drużyny Młodzieży Związku 
|Narodowego Polskiego". Zmiana nazwy nie wpłynęła na pro- 
igram pracy. 

W KANADZIE 
Harcerstwo Polskie w Kanadzie liczy obecnie 28 drużyn har- 

cerskich i gromad zuchowych zrzeszających około 600 młodzieży, 
Praca tych drużyn ożywiona jest dużym patriotyzmem który 
obiawia się między innymi w ofiarach pieniężnych, składanych 
przez młodzież na cele narodowe, w udziale jej w uroczystościach 
1 ogólnej akcji polskiego społeczeństwa w Kanadzie. W jednym 
z centrów Polonii kanadyjskiej — w mieście Winnipeg wszystkie 
trzy pisma polskie prowadzą stałą „Kolumnę Harcerską”, Pol- 
skie Drużyny harcerskie w Kanadzie wchodzą w skład orga- 
nizacji : męskie „Boy Scout" i żeńskie „Girl Guides of Canada”. 

POGOTOWIE HARCEREK W_ BELGII 
Z chwilą wybuchu wojny Komenda Harcerek Polskich w 

Belgii wezwanie do drużyn, 
wytyczne naszej nowej pracy. W ciągu 3 dni w każdym huf- 
cu została zorganizowana drużyna łączności, oddana do dyspo- 
zycji prezesa okręgowego do pomocy w akcji zapisywania 
ochotników do Armii Polskiej we Francji. Jednocześnie star- 
sze zastępy rozpoczęły naukę ratownictwa i obrony przeciw- 
gazowej. Cały zespół instruktorski (11) zgłosił się do Konsu- 
latu R.P. do służby czynnej w Armii. Ponieważ zgłoszenia na- 
szego narazie nie uwzględniono, harcerki zgłosiły swą pomoc 
w Komisji Opieki nad Żołnierzami Polskimi i ofiarami woj- 
my przy Centralnym Związku Tow. i Organiz. Polskich w Bel- 
gli, 1 pracujemy razem z innymi organizacjami nad 
wyekwipowaniem żołnierzy polskich, znajdywaniem „matek 
chrzestnych” dla żołnierzy, zbieraniem i naprawianiem używa- 
nej odzieży dla uchodźców. Sekretarką Komisji jest Komendan- 
tka Harcerek. Komenda Harcerek zajmuje się pośrednictwem 
w wysyłaniu korespondencji i poszukiwaniu rodzin w Polsce. 

W DANII 
W Danii drużyny harcerskie pracują z wielkim zapałem. 

one z Komiteti Pomocy Rodakom, starając się 

w miarę swych sił przyczynić się dla wspólnej sprawy. Między 
innymi przygotowują one apteczki, które służyć będą drużynom 

młodzieży uchodźczej i harcerzom w wojsku. 
Z KRONIKI HARCEREK W AUBOUE. — POGOTOWIE 

HARCERSKIE WE FRANCJI 

„Dnia 8-go października b. r, drużyna harcerek z Aubouż 
odwiedziła rannych żołnierzy francuskich, przebywających w 
szpitalu w Briey. Ubrane w mundurki, z paczkami w rękach 

do szpitala odległego o 5 kilometrów. Uprze- 
dzony przez Druhnę Hufcową lekarz naczelny wysłał na nasze 

spotkanie księdza kapelana wojskowego, który towarzyszył nam, 
prowadząc do najbardziej potrzebujących naszej opieki i po- 
mocy. Byłyśmy do głębi wzruszone, patrząc na cierpienia ran- 
nych, o których zapominali na chwilę w czasie naszych od- 
wiedzin. Gdy wychodziłyśmy pytali nas, czy jeszcze kiedy przyj- 

dziemy. Smutne ofiary wojny! A w Polsce? 

: t 
U podstaw naszej idei wspólnoty narodowej, leży głębokie 

przeświadczenie, że naród polski w wysokim stopniu posiada 
zdolność wartości. i A 
dorobek ludzkości zostałby zubożony o_jedną, pełnowartościo- 
wą formę istnienia, gdyby narodu polskiego nie stało dalej, 
że warunkiem wypełnienia przez naród swej woli — jest nie- 
podległe 1 dobrze zorganizowane państwo 1 wreszcie, że do pra- 
cy nad wypełnieniem zadań narodu powołani są wszyscy je- 
go członkowie, bez względu na miejsce zamieszkania. 

raca Harcerstwa Polskiego za granicą była zawsze na- 
cechowana pełnym zrozumieniem tych zadań. Obecnie rów- 
nież działalność harcerstwa skupia się nie tyko na zadaniach 
Narodu, związanych z walką o Jego niepodległość, ale tak- 
że na tym, co stanowić będzie o Jego przyszłości — na pra- 
cy wychowawczej, która nie może ustać bez względu na wa- 
runki, w jakich się Naród znajduje. 8 
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„ ** PRZEGLĄD 
Komunikaty Sztabu Głównego z frontu zachodniego 

— są niezmiernie lakoniczne. Przeważnie donoszą, że nic 
ważnego na. froncie nie zaszło. Nie znaczy to jednak, ja- 
koby się nic nie działo. Tymczasem bowiem obydwie stro- 
ny walczące przygotowują się gorączkowo do walnej: roz- 
prawy i to tak na odcinku politycznym, jak i wojskowym. 
Wszystkie próby, podejmowane przez Niemcy, by rozsadzić 
spoistość francusko - angielską, a uwidaczniające się za- 
równo w atakach na Anglię i w oszczędzaniu Francji, jak 
również i w propagandzie, spełzły na niczym, co więcej — 
doprowadziły raczej do mocnego zadokumenotwania ideo- 
wej .nierozerwalności koalicji. Wojna — w myśl oświadcze- 
nia mężów stanu, ma być prowadzona aż do zupełnego po- 
walenia przeciwnika, przy uzgodnionej mobilizacji wszyst- 
kich sił. Olbrzymie znaczenie z tego punktu widzenia ma 
zarówno układ finansowo - gospodarczy angielsko - fran- 
cuski, jak i rozstrzygnięta już sprawa dowództwa operacja- 
mi wojennymi. Na tle tej wewnętrznej konsolidacji, wielkie 
dla nas znaczenie ma fakt podpisania układów o odbudo- 
waniu armii połskiej we Francji między Naczelnym Wo- 
dzem Wojsk Polskich i Prezesem Rady Ministrów, Gen. 
Władysławem Sikorskim i szefem rządu francuskiego, Ed- 
wardem Daladier. W liście, napisanym z tej okazji przez 
Generała Sikorskiego do Premiera Daładier, czytamy : — 
„Uważam, że układ polsko -. francuski z dn. 4 stycznia 
1940 r. wraz z układem polsko - angielskim. i francusko - 
angielskim stanowią mocną podstawę zjednoczenia. naro- 
dów cywilizowanych, którym przypadnie po końcowym zwy- 
cięstwie — zadanie odbudowania Europy, zdolnej do ży- 
cia, jako wspólnoty narodów wolnych i niepodległych”. 
W. swym liście Daladier wyraża radość, że bohaterska ar- 
mia zaprzyjaźniona i sprzymierzona obejmuje stanowisko * 
bojowe obok wojsk francuskich i brytyjskich i przesyła jej 
pozdrowienie braterskiej armii francuskiej. Równocześnie do- 
konała się wymiana bardzo serdecznych listów między gen. 
Sikorskim i gen. Gamelin. 

Dokonały się zatym warunki sformowania armii pol- 
skiej. W toczącej się wojnie, którą w przyszłości będą na- 
zywać „wojną.o wolność narodów i kultury chrześcijańskiej”, 
nie zbraknie polskiego bagnetu i polskiej krwi. 

. Jak zaznaczyliśmy na wstępie. swych uwag — przy bar- 
dzo skromnym akompaniamencie armat na froncie zachod- 
nim — dokonują się jednak ważne przemiany i przesunię- 
cia. Opór bohaterskiej Finlandii unaocznił całą słabość 
Rosji, która w rzeczywistości, okazała się w myśl biblijne- 
go porównania kolosem na glinianych nogach. Pociągnęło 
to za sobą poważne konsekwencje. Wzmocniło bowiem zau- 
fanie do własnych sił i wolę oporu u mniejszych, a zagro- 
żonych państw. Niedawno Król Rumuński, Karol, wygłaszał 
mocne w treści przemówienie o obronie zbrojnej każdej pię- 
dzi rumuńskiej ziemi. To samo oświadczył niedawno pre- 
mier Danii. Belgia i Holandia na groźną koncentrację wojsk 
niemieckich odpowiedziały mobilizacją swych wojsk. Groź- 
by Rosji w stosunku do Węgier i Szwecji nie dają spodzie- 
wanych rezultatów. Stężała wola oporu ; minął paniczny 
strach. Przeciera się nawet w najsłabszych przeświądcze- 
nie, że trzeba się bronić. Przy tym wszystkim zaś  tężeje 

- opinia całego świata wobec bezprzykładnych agresyj i okru- 
cieństw. Wytwarza się atmosfera moralna, która ogromnie 

WYDARZEŃ 
wzmacnia szanse zwycięstwa polsko = angielsko -' francu- > 
skiej koalicji. Na południu zaczyna skrzypieć włoskie ko- 
ło: osi. : Rzym — Berlin. Włosi bowiem z obawą patrzą na 

., możliwości rosyjskiego, a i niemieckiego pochodu na Bał- 
'kany, na: których mają ośrodek swych żywotnych interesów 

* politycznych. Marzenie o „mare nostrum” zostałoby defini- 
tywnie pogrzebane, gdyby nad cieśninami mórz południo- 
wych zjawił się polip rosyjski lub wysunięte ramię „święte- 
go rzymskiego cesarstwa narodu niemieckiego”. Ostatnie 
obrady min. Ciano z ministrem węgięrskim Csaky'm wzbu- 
dziły duże zainteresowanie, jako próba wzmocnienia współ - 
pracy włosko - węgierskiej pod kątem widzenia pokojowe- 
go wyrównania sporów węgiersko - rumuńskich i ewentual- 
nego przeciwstawienia się agresji rosyjskiej na Besarabię 
czy Ruś Przykarpacką. Jak widać z tego i stalowa oś moż 
że się wygiąć w innym kierunku. 

Już drugi raz dokonuje się koncentracja wojsk nie- 
mieckich na granicy holendersko - belgijskiej. Czyżby od- 
żywał stary plan Schlieffena, który tak marnie wykonano 
w r. 1914 ? Miarą przygotowań jest ten spokój, z: jakim 
opinia i sztaby koalicyne przyjmują te wiadomości. Cokol- 
wiek się zdarzy i gdziekolwiek przyjdzie atak, klęska dyk- 
tatorów jest niewątpliwa. W tym przeświadczeniu już dzi- 
siaj dyskutuje się cele jakie ma się urzeczywistnić przez 
zwycięstwo, a jakie łączy się nie tylko z wyswobodzeniem 
ujarzmionych narodów, ale i z planem wielkiej przebudowy: 
Europy, O tym zagadnieniu napiszemy w następnym prze- glądzie: politycznym. 

| lm KRZYŻE I KSIĄŻECZKI SŁUŻBOWE i 
W związku z licznymi zapytaniami, jakie napływają w sprawie krzyży i książeczek służbowych, Naczelny Komitet Wy- - konawczy ZHP komunikuje, co następuje: 
1. W miejsce książeczek wydawane będą zaświadczenia Naczelnego Komitetu Wykonawczego ZHP. Zaświadczenia wy- dawane będą harcerkom i harcerzom, którzy nadeślą wykaz swojej służby harcerskiej, poświadczony przez dwóch innych harcerzy, znanych osobiście przez conajmniej jednego człon- ka Komitetu Naczelnego, dha Zb. Trylskiego, lub dha J. Brze- zińskiego. Wykazy należy przesłać na adresy : 
1) harcerki i harcerze znajdujący się na terenie Węgier: 

pod adresem Lengyel Cserkesz Tabor, Somloszólles,; 2) har- 
harcerki i harcerze znajdujący się na. terenie Rumunii: Józef 
Brzeziński, Str. Arch. Euzebie Popovici, Cernauti. 

3) wszyscy inni harcerze : Naczelny Komitet Wykonawczy 
ZHP, 7, rue Crillon,, Paris V. 

Krzyże wydawane będą harcerkom i harcerzom, którzy po- 
YW książeczkę harcerską lub wyżej wymienione zaświadcze- 
e. 

a 

REJESTRACJA HARCERZY I HARCEREK 

Przypominamy o obowiązku rejestrowania się wszystkich. 
harcerek i harcerzy, którzy znaleźli się poza granicami kraju. 
Przy rejestracji należy podać: imię 1 nazwisko, Środowisko 1 
ostatni przydział organizacyjny, stopień harcerski względnie in- 
struktorski, oraz aktualny adres. 

.. Powyższe dane należy wysłać: 
1) harcerze 1 harcerki przebywający w Rumunii — pod 

adresem J. Brzeziński, str. Arch. Euz. Popovici, Cernauti. 
2) harcerki i harcerze przebywający na Węgrzech: Lengyel 

Cserkesz Tabor, Somloszólles. 
3) wszyscy inni pod adresem: Naczelny Komitet Wykonaw- 

czy ZHP, 7, rue Crillon, Paris V*. 
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